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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .

Petersburg, dn ia  16 października. Pozaw- 
czoray i i  b. m. obchodziła stolica tuteysza ro - 
czr^cę urodzenia 'N . Cesąrzowey M a ry i. O go- 
dzime 11 z rana ędpraw iło  się* uroczyste nabo­
żeństwo w  kościele katedralnym  P anny M a ry i 
Kazcńskiey, gdzie nayprzewiclebni#*yszy M e tro ­
po lita  M ic h a ł mszą w ie lką  celebrował N ayja- 
śnieysza Cesarzowa M a ry  a  baw i jeszcze w  jer 
dney z le tn ich  rezydencyi , w  Gatczvnie, tam 
w ię c  jeszcze w  w ili ią  uroczystości udały się o- 
scby mające w stęp u d w o ru , rów nie  też m i­
n is trow ie  i  posłowie zagraniczni dla z ł żenią Nay- 
jaśnieyszey safenizantce powinszowania. W  sto­
l ic y  tu tę ) szey przez cały ten dzień uroczysty 
b ito  we dzwony, a wieczorem oświecono miasto.

Tegoż dnia w w ieczór na rzecz inw alidów  
dana była  w ie lka maskarada, w- sł! oh w ielkiego 
te a tru , na k tó rey  kilkanaście tys ięcy  zna jdow ało  
się osób i  w iele pięknych masek.

Z  powodu śm ierci X ięźney Jork F ryde­
ry k i - K a ro lin y  * U lry k i i X iężney następczyney 
H o l t  ra O ldenborg Adela idy , przyw dzia ł dw ór 
tu teyszy  piętn<łsto-dniową żałobę, poczynając od 
17 b. m. z zw ycza jnym  podziałem.

Rządzący Senat na powszechnym zehran u de­
partam entów  moskiewskich słuchali kopii cp in ii Ra­
dy Państwa, przesłanej dla wiadomości, z Sankt- 
Peiersbnrskich departamentów Senatu, w  spra­
w ie  w n ies ione j przez m in is tra  sprawiedliwości, 
z p rzyczyny rów ności głosow, zdarzone j na po­
wszechnym zebraniu Rządzącego Senatu departa­
m entów M osk iew skich , b pozyskanie wolności 
% m ajątku rz e czyw is te j tayney radczyney W a lu -  
jtw o y ,  przez włościanina siewskiego okręgu wsi 
Fasiozow ki M a c ie ja  W asiljewa  z fam ilią , z p rz y ­
czyny pochodzenia przodków jego ze stanu ducho­
wnego. Oyoiec pomienionego W asiljew a, Bazy­
l i  Iw anow , teraz już nieżyjący, z nade ta tow ych 
lu d z i kościelnych, zapisany do popisu podatkowego 
z fam ilią  whezbie dw orskich ludzi wsi Faszczow- 
k i,  i  z Naymiłościwszego nadania z innem i w łości 
tey mieszkańcami dostał się rzeczyw istem u radcy 
ta jn e m u  W ału jew u , a cd niego przez darow ny 
zapis żonie jego. Na powszechnem zebraniu mó- 
skiewskich departamentów, Senatorowie jednozgo- 
dnie rozum ieli, całą fam ilią  pomienionego zm ar­
łego W asila  Iwanowa, na mocy ukazu 1810 roku  
dnia 5o kw ie tn ia  uczynić od poddaństwa obyw a­
telskiego wolnym ; różne zaś b y ły  zdania w tem, 
i  i  jedni u trzym yw a li, ażeby dla W o łu ie w o y  w y ­
dać kw ie tacye rek ruck ie , podług liczby dusz p łc i 
B ię tk icy , k tó re  się w tey  fa m ilii zna jdow a ły  p rzy

nadaniu dóbr Faszczowki rzeczyw istem u radcy
taynemu W a łu  je wu, które  teraz w  źyc u  znsy du­
ją się, oprócz um arłych i potem narodzonych, a d ru ­
dzy, na całą fam ilią  wydać jeden k w it  re k ru ck i. 
Rada Państwa uznaje ze swey strony g run tow nćo i 
i  z mocą imiennego N ajwyższego ukazu, z dnia 3o 
kw ie tn ia  1810 roku  zgodnenr zdanie tych  senato­
rów , k tó rz y  u trzym yw a li, p rzy daniu w łościani­
now i W as iljew u  z fam ilią  swobody, dać o b yw a t-1-  
ce W ału jew oy jednę do policzenia ^zaczetną) k w i-  
etacyą sa całą fam ilią  a nieosobną na każdą du zę; 
zaczem mniema: opm»ą tę  potw ierdzić z dodat­
kiem , iżby na przyszłość w  pr dobnych zdarze­
niach takimźe postępować sposobtm: N1 auten­
tyku  op in ii własną J. C M ręką napisano t  k: 
M a  bydź podług tego. "W  S ark t Petersburga dnia 
21 stycznia 1820 roku. Rozkazali: O nalezy-
tem  wykonaniu p rz r r  eczoney Nay wyże/y po- 
tw ierdeoney o p in ii R -d y  Państwa dać wiedz.ed 
w szystkim  mieysc m sądowym , r/ądom  guber- 
n ia lnym  i  władzom przez U k iz v , uwiadamiając 
również przez Uśazy PP. M in is tró w , Kontro­
lera, Państwa, mesk ew k tgo 1 S m k t P  te rsbur- 
skiego wojennych Jenerał G uberna to rów , guber­
natorów  wojennych zarządzaąc\ ch i  cyw ilnem i 
sprawami, jm pra ł-guberna to row , gubernatorów cy ­
w ilnych , i  naczelników miast; a do Najśw iętszego 
Rządzącego Synodu 1 do wszystkich departamen­
tó w  Rządzącego Senatu przrsiać uwiadomienia^ 
Dnia 28 czerwca 1820 ro( u.

Dnia 11 września o godzinie 11 w  nocy 
W miasteczku Tu lczyn ie , zdarzył s.ę w  m ałym  
jednym domu żydowskim  z nłe ostro m ości pożar. 
O koło godziny 2 % północy przy silnym  w ie trze  
ta k  rozszerzył się, iż zgorzało w ięcey 34 w ie lk ich  
domow żydowskich ze wszystkiem  co w n ich  
b y ło ; m ało bardzo gospodarzy m ogli co u ra to ­
wać : a całe miasto było w  niebezpieczeństwie.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

W arstaw ay dn ia  5 listopada. W  dopełn ia­
n iu  w yroku  Najjaśniejszego Cesarza wszech Ros- 
syy i  K ró la  Polskiego, Pana v > rego M iłościwe­
go z datv ,5. czerwca 1817 roku , osoby n iżey 
w yrażone z łoży ły  dowody le g itym acy jne  z po- 
siad nych ty tu łó w  honorow ych , k tó re  to jako 
z prz pisami a rtyku łó w  wsporanionego wyro-? 
ku żgodne, przez deputacyą S natu K ró lestw a  
Polskiego, przyznane i  approbowane zostały. A  
zatem są aktualnem i w K ró les tw ie  P bk iem : 

K ią ię ta m i. A n ton i C zetw ertyńsk i, b y ły  Kasz-' 
te lan B racław ski. M icha ł H ie ron im  R adz iw iłł, 
b y ły  wojewoda W ile ń sk i. Stanisław Jabłvno-



wski, Senator W ojew oda. A n ton i Jabłonowski, 
Szambelan J. C. K . Mości. Stanisław Jabłono­
w ski, porucznik a r ty l. kon. gw ardyi. М а х у т і-  
lian Jabłonowski, szambelan J. C. K . Mości. W ła ­
dysław Jabłonowski. A n to n i na Zbarażu K o ry -  
b u t W oron ieck i. Józef na Zbarażu K o ryhu t 
W oron ieck i.

H rab iam i. Stanisław Potocki, prezes senatu, 
m in is te r wyznań rehgiynych i  oświecenia pub li­
cznego. A lexander P o to c k i, koniuszy W ie lk i 
Koronny. Stanisław Grabowski, senator kaszte­
lan. Stefan Grabowski, jenerał woysk polskich 
i  radca stanu. Pius K ic ińsk i, senator kasztelan. 
Bruno K ic ińsk i. A n ton i O strowski , senator 
kasztelan z braciam i rodzonemu Chryzostom 
M iko rsk i. Roman M iko rsk i. E dw ard M iko rsk i. 
A n to n i W o łło w icz , senator kasztelan. A n ton i 
Leduohowski Stanisław M ałachow ski, senator 
kasztelan. Franciszek, Ignaóy na Żm igrodzie i  
Rożnowie Standniccy. J*n, W in ce n ty  i  A lo izy  
Pcletyłowńe. Woyczech Męcmski, senator kasz­
te lan. Stanisław i  Jan M ^cm scy. Stanisław W i­
to ld  A lexandrow icz. X aw e ry  Brzostowski. Jap 
Nepomucen G rodz ick i. F e lix  Рощіап Łubieński. 
Ignacy M orsk i. Józef W o d z ick i, i P io tr  W o - 
dz ick i. Kajetan Sierakowski, senator kasztelan. 
Ignacy Zboiński, i  K a ró l Zbciński. Stanisław 
W o d z ic k i, senator kasztelan. K a ro l Jezierski. 
Jan, Stanisław i  H iaoent Jezierscy. H iacent M a­
łachowski , b y ły  kanclerz W .  K . Jan z D u k li 
Małachowski, kanclerzyc. Adam K w ile ck i, by­
ły  kasztelan Przem entski Jan Nepom. i  Klemens 
K w ileccy . Jan ' Nepomucen Małachowski, sena­
to r  wojewoda. Józef, L u d w ik  i O nufry M ałacho­
wscy. A lexander Chodkiewicz, by ły  senator ka­
sztelan. Józef ' Maoiey Starzeńscy. Jan i F ran­
ciszek Suchodolscy. Jan K ru k o w ie c k i, jenerał 
w oysk polskich. W in ce n ty  K o rw in  Krasiński, 
jenera ł d y w iz y i i  J* Ad, J. G. K . Mości. Józef 
Załuski, podpu łkow nik gward. kon. i  ad. J. C. 
K . Mośoi. Łueya Przerembska, z sukcessyą p łc i 
obojey. Jan Tarnow ski, senator kasztelan. Jan 
K a n ty  Lub ien iecki. A d o lf Husarze wski. Józef 
Osolińsk , b y ły  kasz. podlaski. Leona W ie lopo l­
ska. A lexarder, A lfre d  i  Bolesław W ielopolscy. 
A lexander B ito ^ysk i, łow czy W . Kor. Józef 
K o rw in  K rasiński, szambelan J. C. K . M c i i po­
seł. Zvgm unt i  Józef Zadora Russoccy. F re -  
deryk F lo ry a n , Abdank Skarbek. Józef i M i­
chał Abdank Skarbkow ie. D om in ik Prawdzie 
La ta lsk i. Stanisław O rdynat Zamoyski, senator 
wojewoda. Kazim ierz i  August na Lubrańcu 
Dąbscy. W ik to r  S so ld rsk i, senator kasztelan. 
H e n ryk  Zabie łło . A lexandra W ik to ry a  W ie ­
lopolska. Gustaw i  W ładys ław  W ie lohorscy. 
Jan i  A n to n i B u tle row ie . W a c ła w  G utakowski, 
pu łkow n ik  i  adjutant J. C. K . Mości. Konstanty 
G utakowski. Genowefa z C ieleckich Gurowska, 
z  synami W ładys ław em , M iko ła jem ^ Józefem, 
Ignacym , Bolesławem Gurowskiem i. Zyn iew ow a 
z  sukcessyą p łc i obojey. Jan K an ty  de R iv:ere 
Z a łu sk i, P. S. stpp. Roman Załuski. Bogum ił 
Załuski, R. W . Mazow. Jan K an ty  na Piasko­
we y Skale W K lopo lsk i. Jan, W in ce n ty  na Pia- 
skowev Skale W ie lop  Iski. Józef, W m cen ty , 
Franciszek, X aw e ry , L u d w ik  i  F e lix  Bystrzono- 
wscy. Ignacy Sobolewski, m in iste r sekr. stanu. 
K a ro l W o d z ic k i. P io tr Szembek, pu łków , i  do­
wódca ig o  pu łku  strzelc. pieszych. Ignacy i  
Seweryn Stadniccy, bracia rodzeni. Ignacy i 
C ypryan z L ip ta w y , O raw y Komorowscy. Ka 
jetac Parys, pu łków , w oysk polskich. Ignacy

Józef, W a le n ty  Parys. Jan Parys. Baron dJA !o- 
peus, M in is te r pełnomocny J. C. K . M c i i  oby­
w a te l K ró lestw a polskiego. L u d w ik  Pac. Leo­
pold de Y e rn y  V :ce-H rab ia .

Baronam i. Józef i  Tomasz W yszyńscy. L u ­
dw ik  Rastawiecki. F loryan K obyliński prezes 
K . W .  Płoc. Ignacy S tokowski jener. W .  P. 
Józef Za łuski podpał. С у  K . i  ad. J. C. K . M ci. 
Paweł Jerzmanowski podpuł. W . P. M icha ł K o­
siński pu łkow n ik  W . Pol. Józef z Nieezuja Chło- 
p ick i jenerał D. W . P. Jatf Józef Schaudoir 
z synem Stanisławem Schaudoir. Am broży Skar­
żyński szef gwardyi. Józef i  Kajetan H orocho- 
wie. Józef Jerzy H iusow icz pu łkow n ik  W . P.
Jan de Iłe yde l, Jan R udolf de lie yd e l, Stanisław 
de Heydel z sukcessvą p łc i obojey.

Kawaleram i. F ranciszek Schiitz pu łkow n ik  
W . P. Stanisław de Sm ett podpuł- VVMP. H en­
ry k  O tto  de M ilberg  podpuł gwar. K . M acicy x 
Bayer M ajor W .  P. Jan K o leck i M a jor W .  poi.
W  W arszawie  d. 22 października 1820. B ie lin - 
1ski prezytiu jący. Niemczewicz S. S.

W o l n e  m i a s t o  k r a k o w .
K raków , dnia  2З października. R ekto r U n i­

w ersyte tu  Jagielońskiego, w skutek reskryp tu  w ie l- 
k iey  rady U n iw ersy te tu  w  dniu 2З września r. b. 
do L . 168 wvdanego, stosownie do § 2 S ta tu tu  
przez trz y  Nayjaśnieysze D w o ry  U n iw e rsy te to ­
w i nadanego, podaje do publiczney wiadomości i  
ogl sza konkurs na katedrę T ec log ii Dogm aUczney 
w tuteyszym  uniwersytecie wakującą. Koukućjący 
o tę  katedrę, obowiązani są w kancelaryi U n iw ersy­
te tu  złożyć przed oznaczonym niźey term-nem, o - 
різ swojego życia, udowodniając zaświadczeniami 
swoje n a u k i, dobre obyczaje i  o trzym any sto­
pień doktora Teo log ii ; dołączą oraz program m , 
według którego każdy dawać sobie życzy lekcye 
Teo log ii D ogm atycznej. Po 7łożen>u tych  a lle- 
gatow ubiegający się uwiadomionem zostaną o dal­
szym toku  1 postępowaniu konkursu Roczna pen- 
sya do wakującey katedry przywdą/ane wynosi
4 ,ooo zł. poi. Term inem  ostatecznym ubiegania się 
o wspomnioną katedrę jest dzień i 4 lutego 1821 
roku. L itw iń sk i.

Jonkowski Sekr. IJn iw er.

F  R A  N C Y  A.
P a ry  i ,  dnia  i 4 październ ika. W czo ray  sta­

wiono przed K ró lem  deputacyą z B ordeaux . P re­
zes jey, wice H rabia Gourguse, z łoży ł adres, w  k tó ­
rym  wspomnione m iasto, składając powinszowa­
nie, dziękuje oraz za zaszczyt, iż  przyszłemu na­
stępcy tronu  dano ty tu ł X iążęcia Bordeaux. M o­
narcha odpowiedział tem i s ło w y : ?, Z  nayczul-
szą radością przyym uię powinszowanie i  ppdzię- 
kowanie dobrego mego miasta Bordeaux, Radość 
moja niebyłaby zupełną, gdyby dz iec ię , k tó rem  
mię Opatrzność obdarzyła, przez swóy ty tu ł  nie 
przypom inało m i najszczęśliwszego w  życiu  m o- 
jem wypadku. Dzień 12 marca! T e  będą p ie rw ­
sze słowa , k tó rych  się nauczy w ym aw iać. Słowa 
te p rzyw iodą mu na pamięć, iź, jak m aw iał H enryk  
IV ,  szczęśliwość moja zaczęła się w  murach wa­
szych. Nauczę go, aby was tak  kochał, jak ja. 
Przyw iązanie, jakie dobre moje m iasto Bordeaux  
okazało m i w  tey  w ie lk iey epoce, nie było wca­
le newem. Przed 43 ma la ty  odebrałem nayozul- 
sze jego dowody. Tak iem i b y li naówczas m ie­
szkańcy w  Bordeaua7, tak iem i pokazali się duia 
12 m arca , i  tak iem i będą zawsze. Polegaycie 
na mojey m iłości i  opiece.”  Staw iono potem dc-



putacyą przed innem i członkami rodz iny  k ró le w -  
skiey. B yła  także u młodego Xiążęcia B ordeaux . 
O d p o w i a d a n e  K ró l deputacyi miasta Bordeauxi 
m ó w ił г w ie lk iem  uczuciem. M onsieur osa iad- 
o y ł wspomnioney deputacy i: Będziecie^ W Pano- 
wie bardzo kontenci z przyjęcia, u X iązęc ia  B o r- 
deaux, bo będziecie m ogli donieść współobywate­
lom sw o im , i i  jest zupełnie zdrów. X ią *ę  An- 
gouleme w idząc wchodzącą deputacyą, r z tk ł  do 
niey : Idziecie zapewne W Panow ie od Króla.
Czem ui o tem p ierw ey nie w iedz ic łem l Z łą c z y ł­
bym się z W P anam i. A lbu i ja  także nie jestem
mieszkańcem  Bordeaux.

K ró l wydanem dnia 11 b. m. urządzeniem 
zw o ła ł zgromadzeń a w yb iercze obwedowe na 
dz:eń 4 listopad i, a departamentowe na dzit ń i 3 
tegoż samego mies.ąca. Obywatele mający pra- 
wo obierania wykonają następującą przysięgę : 
Przysięgam  na wierność K ró lo w i, a na posłuszeń­
stwu konstytucyi i  prawom kra jow ym .

W  zamku tuteyszym  doświadczano dzis me- 
cbanicznęgo krzesła , którego Mooarcha używać 
będz;e aby nie po zw ycza jnych  stopniach mógł 
wsiadać do pojazdu. Doświadczał go zaś nay-
p ierw ey X  ążę Rtchelieu.

Niedawno poymano tu  cz łow ieka, k tó ry  śpie­
w a ł buntownicze pieśni Okazało się z badania, 
iz  oddawna u tra c ił słuch zupełnie. P ow iedz ia ł: 
D otąd  nic jeszcze nie sh  szałem o odmianie kon­
stytucyi francuzkiey. M am  słaby wzrok , czy tac 
wcale nie um iem ; przywykłem więc do okrzyku: 
V iv e  PBmperem ! [N iech żyje Cesarz!)

Pan B eniam in  Constant objechał nie ty lko  
swóy departament, to  jest Sarthę, gdzie go obra­
no deputowanym, lecz oraz część przyległego de­
partam entu M aine  i L ig e ry . Dnia 7 b. m. p rzy ­
b y ł do Saumur, gdzie go przy>ęto tak , jak. Pan . h e l­
ia, t w  Brest. Uczniow ie szkoły prawa, zebraw­
szy się przed mieszkaniem jego, d l i  muzykę, k tó ­
ra  źad-ney me m ała harm onii. Nazajutrz zaszła 
b itw a  m iędzy wspomnionemi uczniami i obywa- 
te lam i, k tó rzy  się za Panem Constant u  *l i.  S tr e- 
lano i  k rew  rozlano. D » ó ch  ludz i niebezpiecznie 
raniono. Nareszcie gwardya narodowa wspólnie 
z źandarmeryą p rzyw róc iła  porządek. Z  powodu 
tego wypadku wyjechał Pan Constant d. 9 b m. 
z Saum ur, i me by ł na uczcie , k tó rą  dla niego 
przyjacie le dać postano w di. t

K ró l nakazał wziąć 4 o,ooo now ozic ięznych 
z klassy roku 1818 do woyska.

laną  nakonieo ustawą nadał K ró l z powodu 
urodzenia s ę X ięcia  Bordeaux przebaczenie wszy­
stk im  zbiegom z woyska m ęskiego, i należącym 
do niego rzem ieślnikom , jeśli W oznaczonym tą  
ustawą czasie pow rócą na swe m ieysca, to  jest, 
będący w E u ro p ie , za pól ro k u ; będący w k ra ­
jach nie europeyskich , albo na morxu środzie- 
mnem, lub na oceanie, za ro k  ; a będą?y za p rzy­
lądkiem  D  b re y -N a d z ie i, za pó łtora roku,

Dnia i 3 października perukarze paryzoy by­
l i  na uroczvstem nabożeństwie, zamówionem prze* 
nich w kościele ś. O rm a n a , z powodu narodze­
nia sie X ięc ia  B rdeaux

Z tegoż powodu żydz i paryzoy odpraw ili p rzy  
p iękney muzyce nabożeństwo w św ią tyn i sw ,jey, 
pod przewodnictwem  trzech w ie lk ich  rabinów.

G iy  nadeszła wiadomość do Lunew illu  o na­
rodzeniu się X ięc ia  BordeauX: X  ązę i  X iężna H o - 
h niohe, m ieszkający w tam te jszym  zamku, za­
p rosili 1O0 obojey p łc i ubogich na mszą, po k t 
re v  dali im uoztę na terassie zamkowym  , a u- 
s ług iw ali im  do sto łu oboje X ię z tw o , 1 Hrabina

Salm, ich siostra. Po uczcie, każdv|biesiadnik do- v 
stał od X ię c ia  Ilohenlche po pieniądzu, zabrał da­
ną mu do stołu se rw e tę , łyżkę  i  no* z w ide l­
cem. Donoszący o tem dziennik lunew ihk i do* 
da ł: „Szanowna ta  rodzina Hohenlohów, godna
jest błogosławieństwa ub .g ich . Zastępuje cna 
dla n ich  K ró la  Stanisława Dobroczynnego [L e ­
szczyńskiego). ”

I I  I  S Z P A  N I  J A.
Na sessyi dnia 2 8  września kommissya w y ­

znaczona do roztreąśnienia sprawy 69 deputo­
wanych, k tó rzy  w roku  1 8 14 podp Si-1. p rze ło ie - 
nie podane K ró lo w i, ażeby zniósł w H  s /p a n iis y - 
stemat ko n s ty tu cyyn y , zdała st m  m względem 
nich sprawę. Uważała tę okoliczność pod wzglę­
dem ścisłey sprawiedliwości, i  pod względem po- 
p o lityc tn ym . P ierwszy nie zdawał się jey do­
brym , drug i poczytała za zgodnieyszy t e  wspa- 
n ia łem i uczuciam i ciała prawodawczego. U łoży ła  
w ięc pro jekt w 5 a rtyku łach do tego z m ie rz a j-  
cy, ażeby me sądzić tych  deputowanych, lecz ka­
zać im  mieszkać na zawsze w  ich prowm cyach, 
pozbawić ich prawa obieralności i  obierania in ­
n y c h ; k tó ryby  z»ś z tych  by łych  deputowanych 
nie chciał korzystać z t a k  łagodnego postano* re­
ma stanpw, ma się oddać pod sąd, 1 do zapadłe­
go w y ro ku  zastosować. Od powyższego przepi­
su w yym uje kommissya samego tysko Pana Mozo­
l i  tzales pisarza owego przełożenia K ró lo w i, * 
podaw ała, aby go, pod sąd oddać. Zdanie to  
sprawy kom m issyi, 1 głosy k ilku  deputowanych 
w  tey  m ierze, kazały stany w ydrukow ać.

N i  nadzwyetayney sessyi dnia tegoż wieczo­
rem rozpraw iano daley nad pro jektem  prawa o 
wolność; druku, i  p rzy ję to  a rty k u ły  od 5 d o l i .

C ytano także petycyą Xdza L lo reo ta  autora 
H is fo ry i Ink w izy cy i  ś. , mieszkającego w Paryżu, 
w  k tó rey  prosi o poc ągnienie do odpowiedzialno­
ści Pana Abefla, za zakazanie w B-rcellóm e prze- 
d a iy  dzieła jego pod n pisen>: Pro jekt konstytu­
cy i re lig iyney . Odesłały s ta ry  tę  petycyą pod 
rozwegę kom missyi wolności druku

Na sessyi daia 3o września ro itrząsano  pro­
je k t prawa względem patentów za wynalazki, .dą­
żące do polepszenia i wydoskonalenia jakowey 
g ^ ę s i przem ysłui zawiera ten p ro jek t 26 a rty ­
kułów , k tó re  przyjęto.

W ie c ro r^m  b ła  sessya nadzw yczajna, a roz­
trząsano dalsze a rtyku ły  prawa o wolności d ruku  
aż do 3 l ,  k tó re  przyję to .

A r ty k u ły  od 19 do 24 wyszczególniają kary, 
jako to: 7 la t w ięzienia za pism* burz liw e  i  bun­
townicze w pierwszym  stopniu, 4 ry  w drugim , a 
dwa w  trzec im . Pisma p -db idzające do n iepo- 
słus$eń;twa prawom i  władzom będą ukaiane za­
płaceniem 5o dukatów, lub jedaomiesięcznem w ię ­
zieniem , jeże li skazany na powyższą karę pie­
niężną nie może jey zapłacić. Pisma wszeteczna 
podlegają karze p ien iężne j, w yrów nyw ającey w a r­
tości i,5 o o  exemplarzy takowego pisma.

Na sessyi 1 października czytano zdanie spra­
w y  komm issyi skarbowey o budżecie m iniaterym n 
w oyny, ro z trz ą s a n i którego przerwano i  odło­
żono nazajutrz, bo stany zam ieniły się W tayny  
w ydzia ł.

Stany zm n ie jszy ły  ta k ie  w yda tk i m m isteryum  
spraw ied liw ośc i' z 17 І m ilionów  realow na 12 
m l.onow ( 4 , 5 о о , о о э  z ł  p o i) ,  a m in is teryum  skar­
bu z 87 m ihonow na 61 m ilionow  realow .

W  Ooiedo uchwalono w ieniec obyw ate lsk i dl» 
jenerała Uiego, k tó ry  się tam  te ra * inayduje .
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Zniesiono w krają naszym zakony benedyktyn 
laów, bernardynów i  kartuzów.

W iadomość, jakoby od dnia 6 września tru -  
dnieyszym b y ł przystęp do K ró la , potrzebuje 
sprostowania. Codzienne od roku i 8 i 4 wysłucha­
nia ц M onarchy idą ciągle swoim trybem . Co 
w ieczór wpuszczają 3o sup likan tów , k tó rzy  się 
zgłaszają przez kapitana gw ardyi, w  zim ie od go­
dziny ymey do Sroey, po przejażdżce M onarchy, 
a w  lecie od 5 tey do 6 tey przed przejażdżką. Sta- 
wają w  sali w  p ó ł okręgu. K ró l wchodzi i  zda- 
leka każdego skinieniem  do siebie przyw ołu je . 
N ik t  n ie  może słyszeć tego , co mu powiadają. 
F rzyym uje  Monarcha prośby, naywaźmeysze za­
znacza, i  nazajutrz albo przesyła do władz w ła­
śc iw ych, albo sam daje odpowiedź.

Od czasu zniesienia in kw izycy i, przywłaszczy­
l i  sobie biskupi n ie jakie .prawa, jako to : pod karą 
zakazali czytać i  sprowadzać pewnych xiążek. 
W ysz ło  w ięc urządzenie, iż władzę swoję mają 
ty lk o  do rzeczy duchownych rozciągać, a nie 
Wdawać się w  interessa świeckie.

P o r t u g a l i a .
Lisbona dnia 28 września. Rząd tymczaso­

w y  w  LUbonie, trzym ając się stale systematu p ra ­
wości i  o twartości, ogłosiwszy pierwszy sw ó y lis t 
do ju n ty  tymczasowey oportskiey, kazał także o- 
głosić odebraną od n iey odpowiedź, tudzież lis t, 
k tó ry  po tey  odpowiedzi posłał rzeczoney Juncie.

„D o s to jn i Panowie ! junta tymczasowa nay- 
Wyzszego rządu, nie może dostatecznie opisać ra - 

ości, z jaką się dowiedziała, iż  naród w yb ra ł do 
składu rządu w  Lisbonie  szanowne osoby i  tak  
godne ufności jego. Uczucia, które  ztąd na yw yż­
sza junta w yn u rzy ła , dowodzą szczerey chęci 
przyłożenia się wspólnie z rządem lisbouskim do 
tego wszystkiego, coby dobro oyczyzny pow ię ­
kszyć mogło. Po tak  p rzy jem ne j wiadomości o- 
czekiwała junta z naywiększem upragnieniem u- 
rzędowego doniesienia o wypadku, k tó ryb y  w szy­
stkie trudności usuwając , mógł przyśpieszyć 
szczęśliwą chw ilę, k tó re y  v%szyscy portugalczyko- 
Wie tak n iec ie rp liw ie  wyglądają. N ie  chcąc nay- 
Wyzsza junta oddalić się od otwartości, k tó ra  do- 
Stox ności jey odpowiada, n ie  może tego zataić 
iz  z niemałym zatem w idzia ła, źe ta k  w  odezwie’ 
rządu lisbońskiego z d. 17 b. m. jako teź w  ode­
branym od mego liście zamilczano o uczuciach 
wdzięczności, k tó re  mieszkańcy s to licy  d. i5  b 
m . dla naywyźszey ju n ty  w yn u rzy li, iź e r z ą d l is -  
bonski zdajy się chcieć odmawiać tymczasowey 
juncie najwyższego rządu krajowego tego znacze­
nia, do jakiego sądzi się mieć prawo, i  jakie jey 
przysięga dwóch trze c ich  części narodu zapewni-
a. M im o tych  uwag, członkowie ju n ty  powodo­

w ani jedynie publicznem dobrem, i  pragr-ac ty lko  
pokom 1 zgody, wstrzym ają się od wszystkiego, 
coby ich podeyrzanemi o am b ic ją  i  osobisty in te ­
res uczynić mogło. Ogłaszając jun ta  zam iary 
swoje w obliczu narodu, gdy m iędzy obow iązka­
m i, jakie na siebie przyję ła, jest i  ten, aby czule 
l z  braterską m iłością przyję ła  na łono swoje rep re ­
zentantów  s to licy  i  południowych p row incyy , i  
wspólnie z n iem i aż do c h w ili zwołania stanów 
pracowała nad w ie lk ićm  dziełem politycznego od­
rodzenia, chętnie p rz y jm ie  wszelkie ty m  celem 
przełożenia. Na dowód zaś prawości swojego 
sposobu m yślenia oświadcza, iż  udaje się do sto­
l ic y  dla ła tw ie jszego listownego znoszenia się, 
w  m iarę, jak okol iczności wymagać będą. W  Koim - 
Irz e  d 20 września 18 20 г Л  (Następują podpisy.) 

^Odpowiedz rządu lizbońskiego na lis t powyższy 
D o s to jn i Panowiel ustanow iony tymcjsasowie

rząd  w Lisbonie, odebrał z niemałą radością od" 
powiedź ju n ty  tymczasowey najwyższego rządu 
krajowego na lis t swóy pod d. 17 b. m., w inszu­
je sobie, iż  w  n iey w yczytu je  w yrazy p a tryo ty . 
zmu i  postrzega chęci stosowne do powszechnego 
dobra. Cieszy go bardzo sposób, w  jak im  n a j­
wyższa jun ta  wspomina o członkach rządu lisboń- 
skiego, k tó rzy  jednak nie mogą zataić n ieukocten- 
towama, w idząc, iż  najwyższa junta nie znala­
zła w  ich  piśmie pożądanej o twartości. D la u - 
sunięcia te y  m yśli, oświadcza pow tórn ie  rząd 
tym czasowy lisboński życzenie przyspieszenia po ­
myślnego skutku przedsięw zięciu , które się ta k  
chwalebnie zaczęło. Gdy rząd tymczasowy też 
same zupełnie ma zam iary co jun ta  tymczasowa 
najwyższego rządu krajowego, І nie chce się od­
dalać od systematu, ja k i wspomniona junta  p rz y *  
jęła, pragnie w ięc, aby taż junta wskazała spo­
sób w yboru reprezentantów narodu, i  to  wszystko, 
coby mogło służyć do pomyślnego wypadku spra-, 
w y  narodow e j i  ustalenia tak pożądanej jedno­
ści. N ie w ą tp i' bynaym niey rząd lisbońsk i, iź  
na jw yższa jun ta  chw yc i się z jak na jw iększą  ros- 
tropnością środków , k tó reby do tak świetnego 
celu doprowadziły. Nawzajem zaś nie zechce 
wątpić junta o przy jęc iu  tych  środków z o tw a r­
tością i dobrą w iarą ; jakie przysto ją  ludziom, k tó ­
rz y  podług jednakowych zasad działają i  jednako­
w y  mają interes. W  Lisbonie  d. 22 września 
1820 roku .”  (Następują podpisy )

Junty tu te jsza  i  Oportska często sobie posyła­
ły  lis ty . Ostatnia oświadczyła m iędzy innem i co 
następuje: Junta tym czasowa donosi rządow i
tymczasowemu, iź  musiała kazać woysku ciągnąć 
ku Lisbonie, bo tego okoliczności wymagaja. Do 
s to licy  jednak ty le  ty lko  woyska w e jdz ie ', ile  
za wspólnem porozumieniem się potrzeba będzie 
dla bezpieczeństwa tymczasowey ju n ty  i  dla p rzy ­
dania okazałości jey w jazdow i.

Gazety tu te js ze  um ieściły także lis t ju n ty  O- 
portsk iey pod d. 3 b. m. do dawn eyszey re jency i 
portuga lsk ie j. O be jm u je  na jos trze jsze  w yrzu ty .
„  Gdybyście się (wyraża) W Panow ie  powodowali 
św iatłą  gorliwością o dobro oyczyzny, dawno ju i  
ty lok ro tne  narzekania portugalczyŁów doszłyby 
do tronu  M onarchy. Dowiedziałby się razem o 
licznych  nadużyciach, k tó rych  przełożenia z hań­
bą naszą napełn ia ły zagraniczne gazety, i  dały 
św iatu nowy dowód pbojętności rządców naszych.”  

Stosownie do ostatecznego układu, junta O po rt­
ska odpraw i w kró tce  wjazd do tuteyszey sto li: y.

W ypuszczono na wolność wszystkie o fia ry  
in kw izycy i. Jeneralny dozorca jey więzień ogłosił; 
publicznie d. 2З b. m., iź  urząd jego skończyło się, i  
że już żadnego więźnia nie ma pod swoim dozorem.

G dy pierwszy pu łk  stanął d i 5 b, m..na ryn ku  
R oscio , marszałek polny Mosinho , jenera ł-ad ju- 
ta n t Pana Leite  , zastępującego tym czasow ie mar­
szałka Ber* fo rd , w  naczelnem dow ództw ie w o j­
ska portugalskiego, zapyta ł się Hrabiego Resende: 
Panie ienerale, za czyim  rozkazem przyszedł 
pu łk?  za rozkazem tych panów, odpowiedział H ra ­
bia, wskazując na żołn ierzy. Lud  cisnący się t łu ­
mem około jenerała adjutanta, w ydaw a ł okrzyk i: 
niech żyje K ró l i  konstytucja ! Ociągał się z po­
czątku jenerał.ad ju tant, a widząc, iż n ic  nie po ­
radzi, zawołał: dobrze, niech tedy źyje \ Lud  nie 
przestając na te m , wym agał po n im  okrzyku : 
niech źyie konstytucja , K ró l i  w iara ! jenerał adju­
ta n t uczyn ił zadosyć w o li jego. W y rz u c a li mu 
n iek tó rzy  żo łn ie rze , iź  chce kommenderować 
w  surducie. Chcia ł póyść do djpmu i  wziąć mun­
dur: nie! nie ! zawołano, możesz f f  Pan kazać go ' 
sobie przynieść ; co też nastąpiło.
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D O D A T E K  DO G A Z E T Y  K U R Y E R A  L IT E W S K IE G O  Ń. i 5ó.

W iln o  dnia  25 Października iS so roku v. J*.

P o r t u g a l i a . szło do miasta, pędząc przed sobą tłu m y  niespo.i
Żo łn ierze pewnego pułku portugalskiego , zo- koynego ludu. Zaczęto dawać ognią z domów do, 

stającego pod dowództwem anglika, nap gali na Neapoiitańów. Zn iec ierp liw ione źołnieirstwo rzu - 
jenerała portugalskiego, aby stanął na ich czele, c iłos ię  na domy, k tóre  z ich obrońcami spaliło. 
Ten  gdy się ociągał, pu łkow n ik  rodem anglik Zajadłość źbłn ierzy doszła do naywyzszego sto-s
rzeki- có i to jenera le  namyślasz się? tego tylko  pnia, W a li ły  się zewsząd gorejące gmachy; wszy- 
u> tey chw ili żałuję, iż  nie jestem portugalczykurts* Stkie u lice b y ły  zalane k rw ią , słowem : m iasto

_________  całe ostalńiem  zagrożone było  upadkiem. O d
w l o c h y  morza zaś, sypano nieustannie z okrę tów  na mia»

N eapo l dn ia  2 październ ika. Dnia 2 i  z. m. sto bombami i granatam i; trzydz ieśc i domów i  dwa 
te leg ra f w Messynie doniósł o b itw ie  stcćzoney na kościoły leżały już w gruzach. Jenerał Pepe co- 
morzu i lądzie. Domyślają się, iż  zee w szystki h fu ą i się potem z miasta, zabrawszy do obozu ko - 
stron uderzono na powstańców SycyHyskich. O- biety^ dues i i  starców. D nia 27 odesłał wrszy-
gło^zono także w  M ts  y n ie  odpowiedź m altańczy- stk łch jeńców do miasta. W y s ła ł przy tem роч
ków  na wezwanie paferm itanów. Przesłał ją ad- ruczm ka Ape llino  do bramy. Z  początku dobrze
m ira ł angielski i  dowódca potęgi m o rsk ie j na się z n im  obeszli; ale późniey musiał umknąć;
środzieninem morzu. N ie  m ożn i dosyć po- toż samo uczyn ili wprzód dway oficerow ie ka p i- 
chw alić  czystych maxym, jakie wspomniona od- tan  Gardj i  m ajor C ianciu lli. Tegoż samego dnia 
powiedź obeymuje. Z  pogardą odrzucono propo- wyszła liczna deputacya z miasta, rozpoczęła z je -  
zycye pa lerm itanów . nerałem  Pepe układy; w  ciągu ich jednak zam-

W lochy dn ia  7 października. Ż  w ięźniów , kn ię to  bram y. Jenerał Pepe chce ty lk o  teraz?
k tó rzy  niedawno wyłamawszy m ur uc iek li z Ci- strzelać i  puszczać bomby do P a le rm y , gdy£
vitavecchia, a k tó rych  potem schwytano, skaz^anó w  przypuszczonym szturm ie mógłby w iększą częśó 
3o na śmierć, 12 na więzienie do śm ierci, a 2 na miasta spalić, i  w ielb n iew innych o fia r zgładzić. 
i 5sto i  ioc io le tn ie  w ięzienie; 5o k tó rz y  dali po- Doszła nakoniec późniey pocieszająca w iado-
mcb straży, wypuszczono na wolność, a 66 k tó rzy  mość, iź się miasto Palerma poddało. Jenerał Pe-
do buntu nie należeli, zdanieyszono karę. Z o ł- pe osadził zaraz w o jsk iem  zamki, i  każał złożyó
merze papiezcy o trzym a li nagrodę pieniężną, a o- broń obywatelom, 
fice row ie  medale.

P ryw atne  lis ty  z Messyny donoszą co nastę- n i e m c y .
puie: Przyszło do rozp raw y m iędzy pa łe rm i- Od brzegów M enu , dn ia  17 październ ika*
tańską f lo t tą  a neapolitańską. Po uderzeniu na Niedługo trw a łv  obrady posłów k ilk u  dworów,
tam tą, cofnął się zaraz jeden okrę t do Palerm y. południowo-niem ieckich w Darm stadt, względem
Jak t y lk j  u jrza n o  go, żb egły się tłu m y  ludu, i  wspólnych środków podniesienia pr«< mysłu i  harH
powstał zgiełk w ie lk i, w k tó rym  X iążę Y ilła -F ra n - dlu. Pozostał tam ty lko  P. A7ebeniua, poseł
ca naczelny dowódca palerm itanów  o mało ż y -  Bodeński, dla przysposobienia dalszych p rzed-
cia me u trac ił. W kró tce  jednak nastała spokoy- m io tów  obrad.
ność. W  odezwie wydaney do ludu w yraz iła  S łychać, iż  Oycieo ś. chce u trzym yw ać po-:
junta, iż  dw ie ty lk o  pozostają mu drogi, pokóy sła przy se jm ie  zw iązku n mieckiego, dla u ła *
lub woyna. Zdaje się; iź  do w oyny przyyść nie tw ien ia  in te re s ó w  tyczących się sto licy apo-
moze, ko brakuje Palermie i  woyska i pieniędzy, stolskiey. Zapewniają ta kże , iż  dw ór Saski p rzy -
Jakoż wysłano X iążęcia Y illa -F ranca  do T e rm i-  łączy się do kra jów  ew an je lick ich , k tó re  się
n i ,  dokąd weśli neapo litan ie , dla układania się wspólnie układają Z Papieżem,
o pokoy. Bodeński mm sfer spraw zagranicznych zamy-f

Gazety neapolitaóskie z dnia 6go października śia przedsięwziąć podróż; jedni m ów ią do W łoch*
donoszą, o S ycy lii co następuje: „Je n e ra ł F Io- a drudzy dają jey iane przeznaczenie,
restan Pepe przymuszony b y ł przedsięwziąć n ie- Gazety Heskie zachowują ciągłe mstczenie o
przyjacie lskie k ro k i p rzeciw  Palerm ie. Zdawa- wypadkach w  H iszp a n ii, P ortuga lii i kra ju  nea-
ło  się, iż  układy X ię c ia  Y illa -F ra n ca  w  T e rm in i po litsńskim .
zupełnie oba te narody zbl źą do zgody. A le  Słychać , iż  professor Górres pow róci z Straa-
gdv b y ły  nadaremne, dnia 24go września udał burga  do Koblenz. Stosownie do żąd nia jego,
się jenerał Pepe do S Jb ria , i  postaw ił woysko sąd przysięgłych ma wydać w y ro k  względem
m iedzy la Bagheria a morzem. D n ia  2 5go zb liży ł napisanego przezeń dzieła. N iem cy i  rowolucyąą
sięJ ku Palerm ie , po ta w ił woysko pod samem Piszą z F rank fo rtu  nad Menem, co Ha-tę-
niiastem i  w ysła ł oddział na zw iady wzdłuż brze- puje: Nadeszła tu  sztafetą wiadomość, że ku-,
gu, do którego z karabinów strzelać zaczęto. Je- pcy w  W ie d n iu  postanowili złożyć dwa mi-,
nera ł Pepe w yruszy ł natychm iast na przód z pie- liony  z ło tych  g rem kich dla zapobieżenia'- pospołu
cbotą, zostawiwszy za sobą jazdę. Okoliczne do- z bankiem spadkowi ceny bankocetlów , p rze*
lin y  i góry napełnione b y ły  tłum am i ciągle strze- co ją podnieśli i  u nas. Papiery nowey pożyczki
ła jących chłopów. Pomimo tego, przeszło W oy- p rm k ie y  wynoszącej 3o m ilionów  ta larów  nie
sko ncapblitań-.kie przez strum ień, i  zajęło niektóre b y ły  jeszcze do dnia 10 października przed-
mieysca, wypędziwszy z n ich nieprzyjaciela. Cały m iotem handlu i  rachuby żyskowey. Do owe-
w ieczor i  całą noc sta ły oba woyska na jednem go dnia, jeden ty lk o  żydowski dom handlowy
mieyscu. Ze wschodem słońca w ysła ł jenerał Pe. z Kassel k u p ił z nich papier na 100,000 ta la -
pe kapitana G ardi na statku do Portafełice z złe- rów . Papiery hiszpańskie podnoszą się codtiezw
ceniem oddania ludow i pisma, w  którem  wezwał nie w  cenie na giełdzie naszey; w ie lu  ich  n a b y
go dó spokoyności. N ie pow róc ił jednak ani ka- w e , i  p łaci niem i.
pitan G ard i, ani statek, na k tó ry m  popłynął. Piszą a Hannowerti, iź na żądanie minister
W tedy dopiero woysko neapolitańskie ruszyło i  ryum franouzkiego poymano oficera tego narpt



du w  T lancwerże, i  do gran icy franćuzkiey pód 
znaczną strażą odesłano, gdzie w ładzy tame­
c z n e j będzie oddany. Zapew nia ją , iż  ten o fi­
ce r jest jednym  z hersztów- spisku odkrytego 
niedawno w  Paryżu.

Jenerał francusk i Gourgaud, k tó ry  baw ił k i l­
ka  la t p rzy Napoleonie Bonaparte na wyspie ś. 
H e le n y , a powróciwszy stamtąd przem ieszki­
w a ł W Hamburgu, p rzyb y ł do F ra n k fo rtu , skąd 
do Paryża pojedzie.

P r  v  s s Y.
B e rlin , d n ia  24 październ ika , Dotychczaso­

we pukątne szkoły żydowskie w  Szlązku p ru ­
skim m ją bydź zamknięte, a natom iast w  każ- 
dey gminie będą szkoły elementarne, w  któ rych  
także mają bydź dawane nauki języka krajowego, 
śpiewania i  dziejów oyczystycb. Każdy nauczy­
c ie l odpraw i е х зте п  przed zw ierzchnością, i  ta ­
k ie  same mieć będzie p ra w a , obow iązki i  do­
chody, co nauczyciel chrześcieński. Ż y d z i posy­
ła jący dzieci sWoje do szkoły, składać się będą 
na utrzym anie  jego.

T  u  r  c y  ▲.
Stambuł, dn ia  25 września. W  ciągu K u r-  

ban-Bairamu, k tó ry  się obchodzi w  70 dni po

w ie lk ie j uroczystości Ba iram u, W ie lk i Sułtan 
pokazywał się często ludow i, i  odp raw ił tak  zwa­
ny Bin isch  czy li przejażdżkę konną. Oglądał 
nowo w ys taw iony  se ra j Galata  w  B era, gdzie 
młodzież przeznaczona do służby d w o rsk ie j i  
k ra jo w e j, bierze nauki. Po m odlitw ie  е х а т і-  
now ał m łodzieńców. N astąpiły potem zw ycza j­
ne zabawy i  ćw iczen ia , a nakonisc tłumacze 
posłów zagranicznych z łoży li W .  Sułtanow i w po­
darunku cukry , owoce i  kw ia ty . T en  zaś na­
wzajem zaszczycił ich  kaftanam i.

A M E R Y K A  P Ó Ł N O C N A .

W ashington, dn ia  12 września. Senat nase 
składa się te raz z 2З p raw ników , 9 le ka rzy , 9 
w łaścic ie li p łantacyy lub dzierżawców i  a rtys ty , 
ogółem 42 członków, fzba zaś reprezentantów  
ma cgołem 186 członków, to  jest i 00 p raw n ików , 
i 3 lekarzy, 62 w łaścic ie li p łantacyy lub dz ie r­
żawców, 9 kupców i 2 artystów .

K urs w ileński na assygnaty od dnia 27 
października: rubel srebrny, 3 rub le  kopiejek 79; 
czerwony z ło ty  now y ru b li 11, kopiejek 5 8 , 
s tary ru b li i i  kopiejek 5g; im perya ł 36 ru b li 
80 kopiejek.

W olno D rukow ać Ignacy Reszka Radca Koleg. Kom. Cenz. Czł . w W iln ie  w D ru k a rn i Redakcyi

Sądy Etodywizorskie .
1. Sąd Taxator$ko-E xdyw izorsk i za Remissą 

Sądu Z iem skiego p tu  Zaw ileyshiego na podzia ł 
fo lw a rk u  Szpaków, dziedzictwa W  W : Józefy mat - 
k i, Franciszka syna G iedroyciów , Starościny i  Sta­
rościca Bernatowskich przeznaczony, w dn iu  1 i  
8órd roku teraźn. do tegoż fo lw a rku  zebrany, ih -  
wentacyą i  wszystkie szczeguły wyrok ocźewisty 
poprzedzające zaskutećznił, komportabyą papierów  
w  dn iu  15 stycznia przyszłego 1821 r. do kan- 
ce lla ry i Z iem . Z a w ile y . naznaczy ł' i  ostateczne
rozsądzenie sprawy, te rm in , dzień j -ё m a ja  tegoż 
j 821 roku zakreślił, o czćm aby inreressowani dó 
funduszu rzeczonych G iedroyciów w iedzie li, n i-  
nieyszą awizacyą do K u r. L i t .  podaje, D a t ro ­
ku  1820 8brd  i 4 jdn ia .

Ludw ik Chrzanowski Z iem . Z a w il.  Sądu E x -  
dyw. Prez, G. P. Z . Andrzey Bobrowicz E x d y w . 
Pisarz Grodz. Z aw d . Jan W ery ha E xd yw .

Takowa awizacyd może być do druku p rzy -  
ję tą  poświadczani Ludw ik  ChrzczonoWeki S. Z . Z , 
E xd yw izo r. . _________

л Sąd Taxatorsko  -  E xd yw izo rsk i dekretem 
rem issyinym  Sądu G l. 2go Departi Obwodu B ia ­
łostockiego dnia J 2  m aja  roku idącego zapad ły  ni 
na usatysfakcjonowanie k r  edy to r ów zeszłego Ig n a ­
cego Bobrownickiego przeznaczony, za zebraniem  
się w  dniu 2 i  j i i l i i  r. b .do  majętności H ornow a  
w pcie  D roh ick im  le iącey, ustanow ił nie ty lko  nad 
m ajątkiem  takow ym , lecz• i  nad dalszemi, miano­
w icie  Kaleczycam i w tymże pcie D roh ick im , B y - 
t ra m i i  Sasinami w pcie Rrzeskini w G ubernii G ro~ 
dzieńskiey połoźonemi adm inistracyą przeznaczył, 
w ym ia r wszystkich m ajątków  pod e xdyw izyą  od ­
danych , i  inwsntacyą oraz kom portdcyą dokumen­
tów  na wszystkich do spraw y konkursowej wcho­
dzących stronachл i  rtakoniec term in do powtórne­
go swojegq zebrania się nd dzień is z y  augusta 
przyszłego 1821 roku udeter mino w a ł, iżby  przeto  
wszyscy kredytorow ie i  pretensorow ie , sądzący 
zjakiego bądź względu mieć praw o poszukiwania  

ja k ie jk o lw ie k  z  m ają tków  zeszłego Ignacego B o-

brownickiegó p o w y ż e j wyszczególnionych sa tys fa ­
k c j i , o b lig i, k a rty , słowem wszelkiego rodza ju  
dokumentu należności ich dowodzące, n a jp rzó d  do 
przeznaczonej kom pórtacyi w d ń iu is z y m  februa- 
r y i  11821 roku do kance lla ry i Sądu spraw c y w il­
nych [Sielskiego i  D roh ick iego  pow ia iów  w m ie ­
ście B ie lsku będącej z ło ż y li,  a następnie z ta ko - 
Wemi dowodami przed sądem n in ie jszym  e xd yw l-  
zorskim  w  p rzysz łym  term inie ostatecznej ro zp ra ­
w y  S ta w ili się i  należnoście swoie usp raw ied li­
w ia li,  bądź to sami osobiście, bądź przez plenipo­
tentów pod upadkiem c z y li wieczną tychże nale­
żności u tra tą , przez n in ie jsze obwieszczenie w zy ­
wa i  ogłasza, które aby trzyk ro tn ie  w  gazetach  
K u r L it . ,  W arszaw sk ie j i  Korrespondenta W a r ­
szawskiego, w następujących po sobie numerach 
umieszczone \było , mieć chce i  stanow i. D n ia  24 
j u l i i  1820 roku w Hornow ie.

E xd yw izo r p rezydu jący M ic h a ł O łdakow ski. 
E x d y w iz o r Sędzia Jan  Putkćwski. M a rc in  Ja­
worowski Exdyw izoro

3 Sąd Z iem . P tu  W ilkom , za jm u jąc  się c ią ­
g ły  ni rozbiorem  konkursowego dzie ła  sukcessorow 
zaszłego M iko ła ja  Kościałkowskiego M arsza łka  
W ilkom , z jego kredytoram i i  debitoram i postano­
w ił  w dn iu  5o idącego mca 8bra wziąć do namo­
w y, żeby więc iak  kredytorow ie dla zadowodnienia  
swych stosunkcw ja k o  też pozwem edyktalnym po­
c iągn ięci od massy debitorowie d la  uspraw iedliw ie­
n ia  się 1v  c iągu  takowego czasu w Sądzie Z iem . 
W ilkom , sami przez się lub przez umocowanych j a ­
w il i  się poostatecznie wzywa. 1820 roku dn ia  ięj 
8bra. P io tr  Z aw adzk i Sędzia Z iem . W ilkom .

M ic h a ł Rouba Sędzia Z iem . W ilkom .
P io tr  Choroszewski Sęd. Z iem . W ilkonio

P  o d r  a d.
1. Obwieszcza się ninieyszóm:  i i  dn ia  17, to  

i  i g  następującego mca nowembra, będą odby­
wać się w tu te js z e j m ie js k ie j Dumie ta rg i, nd  
dostawienie d la  potrzeb m ie jsk ich  do 800 sążni 
jednopolannych drew;  a zatem życzący w ziąć ńd



siebie w yze y  wspomnioną dostawką drew, zechcą 
na te rm iny  naznaczone p rzybydź  d la  targów  do 
D um y m ieyskiey z pewnemi za sobą ewikćyamio 

Sekretarz A . Łaza row icz ,

U w i a d o m i e n i e .
1. Sądy Graniczne appellacyyńe P tu  W ile ń . 

z domu JP. Burm istrza  Z e y d le ra , do kam ieni-  
n icy W JF . Szpicnagla Sow ietn ika, ta  zamkową 
bramą położenie mającey, tranzlohowanem izosta­
ł y ;  oczćm tenże Sąd G ran iczny Appth przeZ trz y ­
kro tną  aw izacyą w  Gazecie K urye ra  L it .  zamiesz­
czoną; całą powszechność zawiadam ia. 1820 roku 
październ ika 27 dnia. .

K . Szwykowski P rez. Sądu G rodz. Appel.
Józe f Petelczyc Reg. S. Gran. A ppe l. W ileń.

2. U trzym ujący wiadome pokoje przeznaczo­
ne dla zabaw publicznych , 'ma honor zawiadomić 
szanowną publicznosj; , ze stosownie życzeniom  
w ie lu  osób, i  d la zbliżen ia się czasu karnawału  
przed adwentem , rozpocznie się Reduta i  p ie r­
wsza dana będzie w następną niedzielę dn ia  Ъі 
t.  m. óbra którą  wspaniąła publiczność licznym  
zgromadzeniem zaszczycić raczy .

2 M uzeum , zawierające nay rzadsze przedm ioty 
ze*wszystkick królestw przyrodzen ia  i  nowo w W ie­
dniu w ynaleziony instrument A co li -  M elod icon  
zw any , przez k ró tk i ty lk o  przeciąg czasu będą 
m og ły  bydź w idziane codzień popołudniu od go­
d z in y  i  do 5 tey  w  domu W  W . M iille róW .

Brunher z W iednia.

3. ]Va u lic y  W ileńskiey niedaleko Z ie lone­
go mostu w  domie narożnym  m urowanym  pod 
IV. 854 znaydu ją  się do przedania za cenę, po- 
m ierną,' гто Kocz Petersburski w ygodny mało 
używ any; 2do d rążk i z dyszlem też mało uży­
wane na cztery osoby wygodne, ЪІіо sanki zim o­
we nowe z pudłem k ry tym  i  na resorach, ktoby  
sobie ż y c z y ł co z tego nabyci, dowie się o cenie 
u m urgrabiego tego domu P . Byczkowskiego m ie­
szkającego na dole od i i l ic y .

N O W E  D Z I E Ł A .
D zieła Ignacego Krasickiego, edycya 

nowa i  zupełna, podług wydania F ran ­
ciszka Dmochowskiego, nakładem T o w a ­
r z y s tw a  Typograficznego, w  W iln ie , T o -  
mow dziesięć. Cena exernplarza srebrerti 
ru b li Ъ kop. 60, w  magazynie T o w a­
rzystw a w  domu J W W . W ańkow iczó- 
w ie n , i  w  kantorze Redakcyi Gazety 
K u ry e ra  Litewskiego.

O ś w i a d c z e n i e .
2 E xcerp t oświadczenia z protokułu potocznego 

Sądu Ziem . P tu Rosień. w dacie poniżey wyraża- 
jącey się zapisanego et eorun. pod urzędową te g o l 
Sądu pieczęcią stronie jest wydań.

Roku 1820 m c i października  16 dnia. Oświad­
czenie imieniem W W JP P . Tekli z Rarb.eryuszów 
Sabowiczowey Chor. woysk polskich matki., Z o f i i  
i  Anny Sabowiczowien córek, czyni się z takiey oko­
liczności : oświadczające się Sabowiczówny w roku  
1811 po oycu w nieletności osierociale stały się w ła ­
ścicielkami funduszu sto tysięcy z ł. poi. z okładem  
wynoszącego, urządzeniem jakowego za ją ł się opie­
kun, b. Sekretarz Szlach. Ptu. Rosień. Jan Łop- 
patta  przez Dworzańską Rosień. opiekę naznaczony 
p rzy  dóyściu dopiero la t nieuszczerbiając kapita łu

a:w  maley cząstce procent tylko od opiekuna mając 
sobie aktorki dostarczony dostrzegły, iż  w krótkim  
upływ ie czasu, szkodliwy opiekun Łoppata z M a r .
h. Rosień. M ichałem  Iwahowiczem i  dalszefni z n im  
Sprzymierzonemi, takowy praw ie całkowity fundusz 
zuży ł i  strwonił, tak , że sposobu do życia niema- 
ją . Otaczające niedostatki z tia g lily  do zaskarżenia 
Opiekunów przed Rosień. Dworzańską opiekę prze- 
śzłegp kompletu a dla w ielkich Łoppaty Sekret, w p ły ­
wów żddney satysfakcyi nieosięgając, przeniosły sie­
ro ty  skargi swoje do L it :  W ileń. GL Sądu 2go de­
partamentu, gdzie potąd dld niedania potrzebnego 
w tey okoliczności objaśniania, przez uprzednią  o- 
Щ  i  opiekunów na skutek kilkakrotnych tego Sądu 
ukaźow, dzieło jeszcze nieskończone, a oświadcza­
jące się opiekunów sobie jlo d a n ych  nierńają, że z ' i 
Łoppatta znaczną część funduszu żalących się sie­
ro t pod przewodem procederowym poróżnie zaha­
czywszy) w ręku swoim Utrzymując wszystkie pa ­
p ie ry , onych na proźby nieoddając, zgoła interessa- 
m i nieurządza, że ilebykolwiek zaymującą była sie­
ro ty , ećcdy w izy Cl , w  dobrach Sielańach Szamb. P ił-  
śtidzkiego wpcie Szawel. położonych trwajaća, z po­
wodu znaydywariia się na tych dobrach funduszu  
zeszłego Józefa Barberyusza Budown. na odpowiedź 
należności zł. poi. dwadzieścia tysięcy czy niącey dla  
tychże Sabowiczowien potrzebnego, tyle hiemienie 
w ręku papierów niepodobnemi czyni oświadczają­
ce się do poparcia rzeczonego interessu, że zbliża­
jąca  się w biegu swoim e.tdy w izya dóbr W iduk ł S tra­
żnika Giełguda jest również interłssitjącą Sąbowi­
eżo w n y , ja k  niemniey inne procederu są d la  n ich  
w niedostatku papierów niedostępne, przeto ażeby za 
amissyą poczytanem niebyło, i  aby m ia ły  prawo  
poszukiwania wszelkich strat na kim  należeć będzie, 
ńinieysze czyńityoświadczęnie,które same aktorki w ła­
snoręcznie podpisały, Tekla z Barberyuszow Sabo- 
wicz&wd, Z o fia  Sabowiczówna, Anna Sobowiczowna.

Zgodziłem  z tiięgą potoczną Świadczę Teodor 
Juszkiewicz Regent Żiem . P tu  Rosień.

Roku 1820 mc a 8 bra i  9 dnia. Takowe oświad­
czenie wolne jest do wydrukowania w K u r. L i t . 
W ileń . Świadczę Prezydent Z iem . P tu  Rosieńskiego 
Józefat Kuczyński.

Zb ieg li.

2 Roku 1820 Śbra i i  t  m a ją tku  Burbiszefc 
tu pcie W iłko tń . w  p a ra f i i  O ń ix iyńsk iey  położonego 
W  W . W ęcławowiczow Szamb. b. dworu pó l. dzie­
dz iczn i poddani z b ie g li; p ie rw szy Aleócander syn  
M a rc in a  la t  m ający 2Ъ\ pociąg łey tw a rzy , nosa 
pociągłego. óczu b łękitnych  ; włos św ia tło  błąd. 
takichże wąsow i  bakambardow, u rody sredniey, 
cięklaw y , w  surducie granatow ym  czytać i  pisać 
umie * m ó g ł i  świadectwo sobie zm yślić, g ra  na  
klaryńecie, fla terw ersie  i  skrzypcach, umie nieco 
malować, po polsku po rusku i  po litewsku mówiy 
d ru g i M aciejek b ra t rodzony Aleścandra la t  i g y 
niższy trochę od niego, tw a rzy  scidg łey; tu łosy  
ciemnobląd, ćczy błękitne, umie robotę szewieckqf  
ma do tego i  warstat z Sobą, w kurteczce cZarney,ko­
żuszki oba m ają, po polsku po litewsku i  po rusku 
mówi, trzeci nazwiskiem Sak Rusaczek la ł 20, tw a­
rz y  o k rą g le y , oczy kóse błękitne, plectysty,szeroki^ 
mężny, czerwoniawy, u ródy sredn ity  w siermiędze;  
czw a rty  Sęd. Kopańskiego poddany, nazyw a jący  
się Adam  Repeczko zbiegł w roku teraz, mca ybra  
25; urody m aley, la t  20, tw a rzy  ściągiey, w łosy  
ciemnobląd w szpanęyrze i  maytkach sukna brą­
zowego g rubego , pópolsku i  politewsku mówr.9 
lub i napijać się, p odp iły  w nos mówi, ktoby tako­
wych zbiegów p rze ją ł lub przypadkiem  ukogoby  
się poosobno na lezli, dostawić onych p ro szę 'd a  
majątku. Burbiszek9 lub wedle Zręczności pod n a y -  
scisleyszą strażą do p o licy i pow iatowey , że zato  
odbierze sow itą nadgrodę naysolenniey uręczamt 
D a ttr .1 8 2 0  m ca8bra  25 dnia.



P o z e w .
< 2 W edle Ukazu Jego Imperatorskiey M ości 

Samowładnącego całą Rossyą etc etc. etc.
U r. Sukcessorom zm arłey M a łg o rza ty  T ry n ­

trochowey Chor. wojsk. ross. ja k ie g o  bądź stopnia, 
im ienia, nazwiska, ty tu łu  łub urzędu, gdzie bądź 
zostającym., pozew edykta lny przed Sąd Ziemski 
W ile ń . dopiero sądzący się i  w kadencji następnej 
zw ykle  i  pod ług p raw  sądzić się m ający z po­
wództwa U r. Franciszka ja k o  męża M a rya n n y  
akto rk i M ickiew iczów  ntałzonkow z referencją do 
testamentu roku 1817 ybra  t-8 datowanego eorun. 
8bra 32 przed aktam i Ziem. W ileń. oblatowanego 
z m a r łe j M a łg o rza ty  T ryn trochow ey C hor. oraz  
dekretu Sądu Ziem. W ileń  dnia 8 8bra edykta l- 
ną cy ta c ją  po sukcesorów rzeczonej T ryn trocho- 
wey w Kur. L i t .  i  kopią z spraw z pozwam m i a sta- 
w a jąc tm i stanow iącego, n iem n ie j dalszych do­
wodom u Sądu z łożyć się mających oto: źał. 
p i zez la t 2 blisko u zm arłey Tryntrochowey w cho­
robie zosta jące j p e łn iła  posługi dniem i  nocą za  
które zawiniła, umowione z ł. 1000 co wyznała na 
testamencie i  jeszcze w ydz iahć  z poście li część 
znacznie jszą zmarłemu exekutorowi Szamb. K u li­
kowskiemu poleciła , g d y  wszakże przed za jaw ie- 
nićm się je y  sukcessorow na rozprawie w Z ie m . 
W ileń. z U r. Ku likow skiem i kap. Tryotrochem  
sa tys fa kc ja  ź a ł wstrzym ana i  e d jk ta ln a  c y ta c ja  
determinowana po onychyprzeto źał. niemając do ­
k ła d n e j o nich wiadomości pod ług  nakazu rzeczo­
nego Z iem . W ileń . dekretu adcytu je  i  p ros i:  cho­
ciażby pod niejawienie się sukcessorow zm arłey  
Tryntrochow ey przez n in ie jszy  edykta lny trz y k ro ­
tnie w  K u r. L i t .  zamieszczony zapozew jak iego  
bądź stopnia im ienia nazwiska ty tu łu  i  urzędu po ­
w ołu jących się Sądzenia z ł po i. t ,000 z procen­
tam i od d a tty  śmierci rzeczonej T ryntrochowey  
i  expensami praw nem iz ł. 800 oraz za część po. 
ście li zaw ładaney i  u iy te y  r . s. 70 na wszelkim 
m ajątku po oneyźepozostałym gdzie bądź okhzać 
się mogącym oraz tego co czasu sprawy proszonym  
będzie.

Roku 1820 8bra 2З dnia W oźny w Sprawie 
J P P . Franciszka i  JVIaryanny M ickteWiczow ko­
p ią  tego edyklalnego P ozw u przed Sąd Ziem . 
W ił.  dopiero sądzący się i  w kadenc ji następnej 
pod ług  praw a sądzić się m ający po sukcessorow 
zm arłey M a łg o rz a ty  T ryntrochow ey Char. w o jsk  
ros. w jakim kólw ieh bądź stopniu, m ie jscu i  ja k ie ­
go bądź im ien ia  nazwiska ty tu łu  lub urzędu zo­
sta jących do Redakcyi W il.  d\a pomieszczenia 
trzyk ro tnego  w K u rye r L itew ski podałem i  p ra ­
wną rozprawę ogłosiłem. Mateusz Bolewicz 
W oźny  P tu  W ileń .

W o lno  zamieścić do K u rye ra  L i t .  M ik o ła j  Po- 
marnacki Sędzia Z iem . W ileń.

O b w ie  s z c z e n ie .
2 Wedle Ukazu Jego Im perator skiey M ości Sd- 

mowładnącego Całą Bossyą etc etc• etc.
P io tr  Choroszeą’ski Sędzia Z iem . W ilkom . A n­

d rz e j Bobrowicz, Prezydent Grodz. Z a w ile j. Adam  
Jasiński, Pisarz Z iem  Upit. Jakub Towiański P i­
sarz Ziem . W ileń. Bon ifacy W incza Sędzia Gro­
dzki B rasł. Stanisław Giesztort Sędz. Gr.»Kowieński.

Oznaymujemy terri naszym czteronu dzielnym  
urzędowym Obwieszczeniem JW . Antoniemu P r ozo­
row i Wojewod. Witeb. i  kawaler dłużnikow i a 
zaś JJW W . M icha łow i H rab i Tyszkiewiczowi P re ­
zydentowi Sądu Gran., Guber. W ileń., W ojciecho­
w i Pusłowskiemu aktualnemu stanti konsyliarzowi 
i  kawalerowi, Józefowi Łopacińskicmu Roi. b. ka*

w a le ry i narodowcy, sukcessorom zeszłej W o jc ie ­
chowskie/, H ippo litow i W ołkow i Prezyd. Sądu Gra. 
P tu W ileń. Karo low i H rab i Załuskiemu kam erjun- 
krow i Jego Cesarskiej Mości, Józefowi H rab i Z a ­
łuskiemu F lige l adjutan. Jego Imperatorskiey M o ­
ści, JO X . z Hrabiów Załuskich Lobomirskiey, Su­
kcessorom po zeszłey ś. p . jeńerałowey G ra fin i 
Igielsztromowey, Ottonowi G rafow i Igielsztrom owi 
jenera łow i woysk Rossyyskicfi kawalerowi orderów, 
Konstancyi z X X ż ą t Poniatowskich Tyszkiewicza- 
wey Marsz. L it .  Annie z Tyszkiewiczów P otockie j 
Koniuszyney, Karo lin ie  matce , Edmundowi i  Cele­
stynie potomsiwwSulistrówskirn karnerjunkrom Jego 
Im peratorskiey Mości w assystencyi opieki o ra t  
wszystkim dalszym kredytorom, pretensoróm, iż  sto­
sownie do remissy sądu G ł. Igo Depart. Guber. 
W ileń . w r. ter aż. 1 8 2 0  mca marca j go dnia zakrop 
czoney , taxę i  Eccdywizyą wszelkich funduszów  
JW . Antoniego Pro zora na satysfakcją Jego wie­
rzyc ie li przeznaczającej, po niedóyściu pierwszy eh 
dwóch zjazdów w term inie & niniejszego cztero nie­
dzielnego obwieszczenia przypadającym  niezawo­
dnie w komplecie prawnym  do majętności M a zu ry -  
Czek w W ileń. pcie położonej zjędziemyy dla expe- 
dyowania poruczonego nam Remi ssą Sądu Gł. 
exdyw. działa. D a tt 1 8 2 0  roku mca fib radn ia .

Roku 1 8 2 0  mca fibra  6  dnia woźny ni ie y  pod­
pisany świadczę, iż  tego obwieszczenia urzędoWegó 
czteroniedzielnego kopie z iństancyi W M  . P io tra  
Chor o szewskie go Sędziego Z iem  W ilkom ., Andrze­
ja  Bobrowicza Prezyd. Gr. Z a w ile j.  Adarnę. Ja­
sińskiego Pisarza Z iem  Upit. Jakuba Towiańshe- 
go Pisarza Ziem. W ileń., Bonifact go W in c z y  błę­
dzie ga Gr. Brast., Stanisława, Gusztora 'Sędziego 
Gr. K ow iiń . JJW W . Antoniemu Prozorowi W oje. 
W it., M icha łow i H ra b i Tyszkiewiczowi Prezesowi 
Sądu Gran. appel. Guber. W ileń. Woyciechowi 
Pusłowskiemu aktualnemu stanu konsyliarzowi, Jó­
zefowi Łopacińskiemu Rot. kaw aleryi narodowej 

' sukcessorow zeszłey Woycischdwiczowey H ippo litc - 
w i W ołkow i P re i. Sądu Gran. W ileń. Konstancyi 
£ X X . Poniatowskich TyszkieWićtowey M arsz. L i t , 
Annie z Tyszkiew‘*zów Potockie /,' Józefowi 1 K a ro ­
low i Hrabiom Załuskim , JO X . Franciszce z Z a łu ­
skich Lubom ir skiey, sukcessorom zeszłey ś. p. jene- 
rałowey igielsztromowey, Ottonowi, G ra ffow i Ig ie l­
sztr omowi jenera łow i od in fan te ry i kawaler orderów, 
K aro lin ie  matce, Edmu-idowi i  Celestynie nieletnie­
mu potomstwu Salistrowskim Kamer. Dworu Jego 
Im per. M ości: oraz dalszym wszystkim kredytorom  
i  pretensorom jednym  oczewisto w ręce drugim  
w majętności M a zu ry  sikach tudzież do gazety K ur. 
L it .  podałem , i  o zje idz ie  Sądu E xdyw . do majętno­
ści Mazuryszek w term inie i  obwieezczenia wypą- 
dającyrń ozna jm iłem . D  a tu t  supr a Justyn Z a liw - 
ski W oźny Ptu Wileńskiego.

Roku 1 8 2 0  mca oktobra 6  dnia przed aktam i 
Ziem . P tu W ileń. stawając ćfsobiście W oźny Ptu. 
W ileń  JP. Justyn Za liw sk i takowe obwieszczenie 
cztero niedzielne Zeznał.

P rzy ją łem  Andrzey Towiański Z . W . Regent.
Roku 1 З 2 0  mca fibra?) dnia moie Redakcja K ur. 

L it .  umieścić takowe obwieszczenie w gazecie.
Józef Nabór owski Grodz. W ileń. Pisarz.

O zgubionych papierach.
3. N i ie y  podpisanemu, w przenoszeniu się 

z  domu J W . M alewskiego na przeciw rem izy$ 
zag inę ły  papiery w arkuszach, w ięcej 60, ćw ia rt­
kowa poskładanych i  zapisanych , po w iększej 
Części, łacińskim  język iem : niektóre nawet rok i  
właścicie la irńie m ają wyrażone. Jeśliby się ko­
mu ja k im  sposobem dosta ły , raczy je  zwrócić pod­
pisanemu tu w łaścicie low i, mieszkającemu dopiero 
w  murach uniwersytetu na dziedzińcu Sto Jań- 
skim ; k tó ry  z na jw iększą  wdzięcznością dla. do­
brego oddawcy nagrodę p rzyzw o itą  , p ieniędzm i 
h i)  też W iązkam i, przyrzeka.

Alexander Bohatkim icz.


